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AntyÓ~ w pół drogi 
Jednym z najważniejszych wydarzeń artystycznych, towa­

rzyszących konferencji "Narody i stereotypy" miał być gościn­
ny występ warszawskiego Teatru Ateneum z ,,Antygoną w 

Nowym Jorku" Janusza Głowackiego w reżyserii habellj Cy­
wińskiej i scenografii Jerzego Juk-Kowarskiego. 

Krakowscy teatromani licz­
nie przybyli do Teatru Baga­
tela, wśród publiczności mo~ 
ż.na było zauważyć wieJ., zna­
nych postaci ze śwJata kultu­
ry oraz uczestników konferen­
cji. Wszyscy oczekiwali na 
dreszcz emocji, jaki podobno 
towarzyszył warszawskiej pre­
mierze spektaklu autorstwa 
jed.nego z tych polskich emi­
grantów, któremu wyjątkowo 
dobrze powiodło się za Wiel­
ką Wodą. 

Krakowska prezentacja .. An­
tygony w Nowym Yorku'' nie 
wywołała entuzjastycznej re­
akcji wymagającej widowni. 
Od początku odnosiło się wra­
żenie, że publiczność bardzo 
chciałaby gorąco oklaskiwać 
d0skonały atktorów, lecz au­
tor nie napisał im ról na 
mian: tych, jakie stworzył 
Sławomir Mrożek w .,Emi­
grantach", do których w na­
turalny sposób można porów­
nać dramat Głowackiego. Na­
wet ,.Pchelka" w wykonaniu 
Piotra Fronczewskiego nie za­
chwycił widowni, oczekującej 
wielkiej kreacji, a nie tylko 
poprawnego i warE·ztatowo 
sprawnego odegrania roli. Po­
dobne uwagi odnoszą się do 
pozostałych aktorów: Marii 
Ciunelis. Janusza Michalow­
skiego i Henryka Talara. 

Głowacki napisał sztukę, 
która miała łączyć realizm a 
nawet naturalizm, scen z ży-

cia nowojorskich bezdomnych 
z wątkiem antycznej tragedii. 
Zatrzymał się jednak w pół 
drogi i nie ?.dolał wypowie­
dzieć ani żaoa:J.ych o.ryginal­
nych prawd o mieszkających 
w parku światowej metropolii 
biedalkach z całego świata, a­
ni twórczo zinterpretować 
starożytnej tragedii Antygo­
ny, grzebiącej, wbrew pra­
wu, swego brata. Także uczy­
nienie bohaterami drama-tu 
polskiego cwaniaczka {oczywi­
ście z nutką antysemityzmu w 
tle wszystkich zachowań) i 
rosyjskiego Żyda - byłego 
arty•sty. nie wnio•sło nic nowe­
go. a zderzenie ich z porto­
ryka.ńską dziewczyną i recy­
tując~·m regulamin policji 
nowojorskim tajniakiem nie 
wywołało ż2dnego .,iskrzenia", 
które mogłoby poderwać pu­
bliczność do entuzjastycznej 
<>wacji. 

Ponad l O lat temu Andrzej 
Wajda wystawił w Starym 
Teatrze tragedię Sofoklesa 
odczytaną przez pryzmat sta­
nu wojennego. Były zachwy­
ty rozumiejącej aluzję widow­
ni, lecz z artystycznego punk­
tu widzenia najbardziej obie­
ktywnie ocenił ten spektakl 
krytyk w recenzji pt. ,.Anty­
gona ze zdartego plakatu". 
Czy dramat Głowackiego ..a­
służy sobie kiedyś na równie 
dosadne określenie? 


